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    Od chwili, gdy uświadomiłem sobie, że imię Boga to Miłosierdzie; że On się nie męczy mną i moimi grzechami; że zawsze to On mnie szuka, nigdy nie potępiając; że Jego rany są dowodem miłości do mnie – to godzina śmierci Jezusa stała się dla mnie czasem zatrzymania, medytacji i modlitewnego wołania: „Jezu, ufam Tobie” i „Dla Jego bolesnej męki, miej miłosierdzie dla mnie i świata całego!”.


    Kiedy o godzinie piętnastej idę spowiadać do Kościoła Świętego Ducha in Sassia w Rzymie, to w drodze często przywołuję słowa Jezusa z Dzienniczka, skierowane w łódzkim parku „Wenecja” do Heleny, czyli przyszłej Siostry Faustyny: Dokąd cię cierpiał będę i dokąd mnie zwodzić będziesz? (Dz. 9). To od tych słów Autor Lectio divina z Siostrą Faustyną rozpoczyna siedmiodniową wędrówkę drogami miłosierdzia.


    Kiedy krok po kroku pozwalam prowadzić się Rekolekcjoniście, to teksty Pisma Świętego i Dzienniczka zaczynają czytać moje życie. Mogę się w nich przeglądać jak w lustrze, konfrontować z nimi swoje własne doświadczenia – rozczytywać księgę swojego życia. Medytując wraz z Autorem-Przewodnikiem, niepostrzeżenie odnajduję się w centrum świata. Bo gdzie jest Bóg Miłosierny i ja z Nim, tam zawsze jest centrum świata. Kiedy zaczynam modlić się proponowanymi tekstami, to Bóg we mnie oddycha. Przez dogłębne i zharmonizowane czytanie zaproponowanych przez ks. Krzysztofa tekstów z Biblii i Dzienniczka otwiera się droga, na której spotykam Boga i odnajduję swoje życie.


    Jak dobrze, że po Nadzwyczajnym Jubileuszu Miłosierdzia, ogłoszonym przez papieża Franciszka (2015/2016), pojawia się książka, która pomaga odkrywać i uczyć: kochać tak, jak kocha Bóg. To, co proponuje nam w rekolekcyjnych zamyśleniach ks. Krzysztof, nie jest teorią, ale własnym jego doświadczeniem i przeżyciem. Zaprasza nas do pójścia pewną drogą, na której sam – w słowach Boga, jak i w Dzienniczku Apostołki Bożego Miłosierdzia – odkrywał różne oblicza miłosiernego Boga.


    Polecam te rekolekcje, które były i są mi bardzo potrzebne. Pomogły mi dostrzec, że istotą Ewangelii jest dobra nowina o niepojętym miłosierdziu Bożym. Miłosierdzie Boże – ten najważniejszy przymiot Boga – jest czystą Ewangelią.


    kard. Konrad Krajewski
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    Słowo z Łagiewnik
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    Nazywana jest Apostołką Bożego Miłosierdzia i prorokiem naszych czasów. Należy do grona najbardziej znanych i czczonych współcześnie świętych Kościoła katolickiego. Papież Jan Paweł II powiedział, że jest „darem Boga dla naszych czasów”, „darem polskiej ziemi dla całego Kościoła”, a Benedykt XVI zauważył, że „dzięki sile swojego duchowego życia ukazała w pełnym świetle – i to właśnie w naszych czasach, które poznały okrucieństwo oficjalnych ideologii – nowość przesłania chrześcijańskiego”. Mowa o św. Siostrze Faustynie Kowalskiej ze Zgromadzenia Matki Bożej Miłosierdzia.


    Dziedzictwo duchowe, jakie pozostawiła Kościołowi i światu, jest tak bogate, że nawet ogromna literatura, jaka powstała na temat jej życia, prorockiej misji i szkoły duchowości, ciągle pozostawia pole do odkrywania głębi, jaka w nim się znajduje. Doskonałym przykładem jest ta pozycja książkowa, zatytułowana Miłosierdzie Wcielone. Lectio divina z Siostrą Faustyną. Jej autor, znany i ceniony rekolekcjonista, o. Krzysztof Wons SDS, ukazuje z jednej strony, jak bardzo jej życie duchowe – niezwykle bliska i czuła relacja z Jezusem, Miłosierdziem Wcielonym – a także jej posłannictwo zakorzenione są w słowie Bożym, a z drugiej strony, jak jej Dzienniczek pomaga zgłębiać teksty Biblii.


    Bardzo wymowna, uderzająca w sedno jest klamra spinająca rekolekcje. Otwiera je bowiem zestawienie prorockiej misji Jonasza i św. Faustyny, a kończy zasadnicze przesłanie Pisma Świętego i Apostołki Bożego Miłosierdzia, które streszcza się w słowach: „Jezu, ufam Tobie”. Poszczególne tematy, proponowane na kolejne dni rekolekcji, dotykają z jednej strony kluczowych wydarzeń w panoramie objawiania się światu miłosiernej miłości Boga, a z drugiej strony – najistotniejszych rysów duchowości Siostry Faustyny i przesłania płynącego z jej prorockiej misji. Bardzo trafnie dobrane teksty, ich zestawienie i głębia rozważania sprawiają, że przed uczestnikami rekolekcji odsłania się niezwykłe piękno i bogactwo miłosiernej miłości Boga, objawionej najpełniej w Miłosierdziu Wcielonym, oraz zachwycająca swą dziecięcą ufnością wobec Boga i dobrocią dla ludzi postać Apostołki Bożego Miłosierdzia. Tematy i rozdziały książki nie są suchą, akademicką egzegezą słowa Bożego i analizą Dzienniczka, ale głęboko przeżytym osobistym doświadczeniem obecności i działania słowa Bożego w życiu Mistyczki z Łagiewnik i Autora książki, pasjonata słowa Bożego. Dlatego te rozważania otwierają takie przestrzenie i oblicza miłosiernej miłości Boga, że może się w nich odnaleźć każdy, kto z prostotą dziecka zdecyduje się na lekturę książki czy odprawienie rekolekcji.


    Autorowi rekolekcji Miłosierdzie Wcielone. Lectio divina z Siostrą Faustyną pragnę wyrazić serdeczną wdzięczność za tak głębokie i wnikliwe spojrzenie na Apostołkę Bożego Miłosierdzia w świetle słowa Bożego, która choć nie pozostawiła w swym Dzienniczku wprost komentarzy do tekstów Pisma Świętego, to przecież swym życiem najlepiej je skomentowała. Pokazała, jak na co dzień żyć słowem Bożym, które codziennie medytowała, jak ono czyni człowieka pięknym i szczęśliwym w trudzie życia i nawet w wielkim cierpieniu.


    Myślę, że tę wdzięczność wyrażam nie tylko w imieniu Zgromadzenia Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia i apostołów Bożego Miłosierdzia, którzy na tę pozycję bardzo długo czekali, ale także wszystkich, którzy po osobistej lekturze książki odkryją, jak bardzo są kochani przez Boga, i za św. Faustyną z całą mocą serca wyznają: „Jezu, ufam Tobie!”.


    s. M. Elżbieta Siepak ZMBM


    Sanktuarium Bożego Miłosierdzia w Krakowie-Łagiewnikach, 14 maja 2020
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    Wprowadzenie w rekolekcje lectio divina z Faustyną
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      Ukochałem cię odwieczną miłością.


      Jer 31, 3

    


    
      Przez Słowo Wcielone daję poznać przepaść miłosierdzia Mojego.


      Dz. 88

    


    1. W Biblii bije Serce Miłosiernego


    Któż z nas pozostałby niewzruszony i zimny, komu by nie zadrgało serce i łzy by się nie polały i głos się nie załamał ze wzruszenia, gdyby pewnego czarnego dnia, sponiewierany przez własny grzech, leżąc na dnie własnej nędzy, usłyszał słowo przebaczenia Miłosiernego, wyłaniające się jak delikatny powiew wiatru zza liter świętych stronic Biblii, i dotykając naszego istnienia, przeniknęłoby do wnętrzności, ażeby ciało zadrgało i wywołało dreszcz przeżyć, przenikający do rozdzielenia duszy i ducha, stawów i szpiku (por. Hbr 4, 12). A przecież taki jest Bóg w Biblii – zawsze miłosierny: i w Starym, i w Nowym Testamencie.


    Za każdym razem, gdy otwieram Biblię z sercem czystym czy brudnym, z życiem uporządkowanym czy zabałaganionym, z wnętrza Biblii, w której słychać bicie Serca Boga, wydobywa się Jego subtelne wołanie, narasta i przechodzi w krzyk konającego na krzyżu Jedynego Syna Ojca, który cały w ranach z powodu mojego grzechu, pobity i wycieńczony do granic, woła: „Pragnę (…). Dokonało się” (J 19, 28. 30). Pragnął i pragnie tylko jednego, aby Jego miłosierne przebaczenie zostało usłyszane, przyjęte; by mógł powiedzieć w sercu każdego z nas: „Dokonało się”.


    Przejmujące wołanie Miłosiernego przenika wszystkie stronice Biblii. Bóg ciągle wraca do nas ze słowem miłosierdzia, które jak deszcz padający na zeschłą ziemię drąży w niej kroplami tak długo, aż przeniknie do ludzkiego serca przez skorupę wyschłej wiary, aż serce zroszone łaską uwierzy w Jego bezgraniczne miłosierdzie i odpowie na nie. Stronice w Biblii są jak kolejne usilne próby przemawiania Boga, który chce nas przekonać, że jest samym miłosierdziem. Są w Biblii wersety, które wirują po wszystkich jej stronicach, rozpadają się na pojedyncze słowa i przybierają postać Miłosiernego, który jest ostatecznym, najdroższym Słowem Ojca, najświętszym Obliczem, jakie możemy kontemplować w Biblii.


    Oblicze Miłosiernego obecne jest w Biblii od Księgi Rodzaju po Apokalipsę. W samym Starym Testamencie Boże „oblicze” (panim) spotykamy około stu razy. Biblia przypomina, że Bóg ma twarz, że jest osobą! Oblicze mówi o Jego uczuciach, o reakcjach Jego Serca, o relacjach, za którymi tęskni[1]. Jest zwrócony ku nam jak żadna inna osoba ludzka. Może kochać i odczuwać gniew, ale nigdy nie znika z Jego oblicza miłosierdzie.


    Miłosierdzie to najświętszy rys Jego oblicza. Pierwszy, przez który można Go rozpoznać. Tak rozpoznał Go Mojżesz, gdy Jahwe przechodził przed jego oczami. Wpadł w zachwyt i wołał:


    Jahwe, Jahwe, Bóg miłosierny łagodny, nieskory do gniewu, bogaty w łaskę i wierność, zachowujący swą łaskę w tysiączne pokolenia, przebaczający niegodziwość, niewierność, grzech (Wj 34, 6).




    Kto właściwie wołał? Mojżesz czy Bóg? Tekst pozwala na dwie interpretacje: I Bóg wołał, i Mojżesz wołał. Bóg wołał, przedstawiając się ludowi, kim jest, a Mojżesz przeszyty Jego wołaniem, cały w zachwycie, powtarzał za Bogiem, bo odkrył największy przymiot Najwyższego: miłosierdzie! Bóg miłosierny (rachum) – pełen współczucia, łaskawy (channun), wytrzymały, nieskory, powolny (erech) do gniewu i złości, obfity w dobroć (chesed). Ileż pięknych rysów oblicza pełnego miłosierdzia. Mojżesz wypowiadał te słowa, widząc jednocześnie i swoją biedę, i biedę ludu sponiewieranego przez własny grzech.


    Podobnie wołał Bóg przez Izajasza, gdy Izrael zapadał się w beznadziejnej kondycji duchowej i moralnej, a pożoga wojenna i śmierć zaglądały mu w oczy. Usłyszał wtedy:


    Nie lękaj się, bo cię wykupiłem, wezwałem cię po imieniu; tyś mój! Gdy pójdziesz przez wody, Ja będę z tobą, i gdy przez rzeki, nie zatopią ciebie. Gdy pójdziesz przez ogień, nie spalisz się, i nie strawi cię płomień. Albowiem Ja jestem Pan, twój Bóg, Święty Izraela, twój Zbawca. Daję Egipt jako twój okup, Kusz i Sabę w zamian za ciebie. Ponieważ drogi jesteś w moich oczach, nabrałeś wartości i Ja cię miłuję, przeto daję ludzi za ciebie i narody za życie twoje (Iz 43, 1-4).




    To słowa, które opowiadają o tym, jak patrzy na nas Bóg. Opowiadają o Jego miłosiernych oczach, które pozostają niezmiennie takie same, nawet wtedy gdy widzi nasze serce i duszę zaropiałe z powodu grzechu. Poznaje całą prawdę o nas, widzi nasz grzech, który nie zasłania Mu naszego pierwotnego piękna. Bóg miłosierny jest pierwszym wierzącym w człowieka. Nie przestaje wierzyć, że ostatecznie zwycięży Jego pierwotny zamiar stwórczy, a nie nasz grzech.


    Kilka stronic dalej znowu słyszymy, jak woła u Izajasza do powątpiewających synów narodu wybranego. Widząc oczy synów, zajęte bielmem niedowierzania, szuka argumentu, by ich przekonać do siebie:


    Czyż może niewiasta zapomnieć o swym niemowlęciu, ta, która kocha syna swego łona? A nawet gdyby ona zapomniała, Ja nie zapomnę o tobie. Oto wyryłem cię na obu dłoniach (…). Bo góry mogą się poruszyć i pagórki się zachwiać, ale miłość moja nie odstąpi od ciebie i nie zachwieje się moje przymierze pokoju, mówi Pan, który ma litość nad tobą (Iz 49, 15-16; 54, 10).




    I aby nikt z Jego ludzkich stworzeń nie miał wątpliwości, że Jego miłość trwa od zawsze i na zawsze, wręcz przyrzekł przez Jeremiasza: „Ukochałem cię odwieczną miłością” (Jer 31, 3).


    Tymczasem lud nie słuchał, nie wierzył, chodził za własnymi miłostkami, które ubóstwiał, tworzył z nich swoje bożki, które okazały się jego demonami. A Bóg aż popłakał się z tęsknoty. Rozpalały się Jego wnętrzności, gdy po ojcowsku zwierzał się dziecku, cały we łzach czystych jak Jego miłosierdzie:


    Miłowałem Izraela, gdy jeszcze był dzieckiem, i syna swego wezwałem z Egiptu. Im bardziej ich wzywałem, tym dalej odchodzili ode Mnie, a składali ofiary Baalom i bożkom palili kadzidła. A przecież Ja uczyłem chodzić Efraima, na swe ramiona ich brałem; oni zaś nie rozumieli, że przywracałem im zdrowie. Pociągnąłem ich ludzkimi więzami, a były to więzy miłości. Byłem dla nich jak ten, co podnosi do swego policzka niemowlę – schyliłem się ku niemu i nakarmiłem je (…). Jakże cię mogę porzucić, Efraimie, i jak opuścić ciebie, Izraelu? (…) Moje serce na to się wzdryga i rozpalają się moje wnętrzności (Oz 11, 1-4. 8).




    Jego wołanie dotarło aż do pełni czasów, w których Bóg zesłał swego Syna zrodzonego z niewiasty (por. Gal 4, 4). Autor Listu do Hebrajczyków – czytając kolejne stronice Starego Testamentu, na których słyszał Boga, który ciągle przekonywał o swoim miłosierdziu – zachwycony Jego miłosierną cierpliwością, zakrzyknął zadziwiony Bogiem, że nie rezygnuje z człowieka, chociaż tyle razy człowiek rezygnował z Niego. List, który – jak twierdzą egzegeci – mógł być homilią paschalną, autor natchniony jak rozpalony kaznodzieja zaczął od okrzyku zadziwienia:


    Wielokrotnie i na różne sposoby przemawiał niegdyś Bóg do ojców [naszych] przez proroków, a w tych ostatecznych dniach przemówił do nas przez Syna (…). Ten [Syn], który jest odblaskiem Jego chwały i odbiciem Jego istoty (Hbr 1, 1-2. 3).




    Oto dobra nowina o Jednorodzonym Ojca. Jezus Chrystus, Miłosierdzie Wcielone, jest Jego chwałą. Jest objawieniem najpiękniejszego przymiotu Ojca. Jest odbiciem Jego istoty. Jest słowem Jego potęgi, które podtrzymuje wszystko i oczyszcza z grzechów.


    Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (J 3, 16).




    Miłosierdzie Wcielone wśród wielu oblicz w Ewangelii, w których jest rozpoznawane, ma także oblicze Dobrego Pasterza. Cała ludzkość – powie Grzegorz z Nyssy – jest Jego owcą, którą przyjął na ramiona. My zaś jesteśmy owcami Jego pastwiska (por. Ps 95, 7). Gotów jest pójść za każdą, która się gubi. Szuka, aż znajdzie. Zwierza się:


    Życie moje oddaję za owce. Dlatego miłuje Mnie Ojciec, bo Ja życie moje oddaję (…). Taki nakaz otrzymałem od mojego Ojca (J 10, 15. 17. 18).




    Poszedł za nami aż na Golgotę. Utożsamił się z nami, podobny do nas we wszystkim oprócz grzechu. Stał się owcą prowadzoną na zabicie – zamiast nas. Gdy z przemocą poprowadzili Go na miejsce zwane Czaszką, ukrzyżowali tam Jego i złoczyńców, jednego po prawej, drugiego po lewej Jego stronie.


    Lecz Jezus mówił: „Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią” (Łk 23, 34).




    Potem zawołał:


    „Pragnę”. Stało tam naczynie pełne octu. Nałożono więc na hizop gąbkę pełną octu i do ust Mu podano. A gdy Jezus skosztował octu, rzekł: „Dokonało się!” (J 19, 28. 30).




    Krzyk Miłosiernego: „Pragnę” i wyznanie: „Dokonało się” przenikają wszystkie przestrzenie naszego istnienia, docierają do każdego ludzkiego serca. Swym krzykiem i wyznaniem Jezus puka do każdego ludzkiego serca, aby przekonać, że do końca (eis telos) nas umiłował (por. J 13, 1) i że jest słowny. Wypełnił swoje pragnienie. „Dokonało się” (tetelestai) oznacza u Jana: umiłował nas aż do granic wytrzymałości, aż do wycieńczenia, aż po ostatni oddech, aż do skonania.


    Bóg miłosierny jest zawsze słowny (por. J 1, 1). To, co mówi, to sprawia. Wciela się. Jego słowo zawsze staje się ciałem. On sam stał się Ciałem, Słowem Wcielonym, Słowem Miłosierdzia Wcielonego, Miłosierdziem Wcielonym! To szczyt objawienia się chwały Boga. Już nic więcej o Bogu powiedzieć nie możemy. Nie ma więcej. W Jezusie, swoim Synu, powiedział wszystko. Bóg jest Słowem Miłosierdzia Wcielonego! „W tym sensie nie ma żadnego drugiego słowa Bożego”[2]. A to oznacza, że skoro wiara rodzi się z tego, co się słyszy, a tym, co się słyszy, jest słowo Chrystusa, słowo Miłosierdzia Wcielonego, to sama wiara, zdolność wierzenia jest owocem miłosierdzia.


    2. Wiara oddycha Bożym miłosierdziem


    Nie ma wątpliwości, że miłosierdzie Boże jest istotnym centrum całej chrześcijańskiej wiary (Benedykt XVI). Można powiedzieć, że doświadczenie wiary jest tożsame z doświadczeniem miłosierdzia. Wiara nie sprowadza się bowiem do aktu: wierzę, że Bóg jest. Wiara zakłada zaufanie: nie tylko wierzę w Boga, ale wierzę Bogu! Ufam Mu, bo umiłował mnie do końca. Wiara karmi się ufnością. Staje się żywa dzięki zaufaniu Bogu. Zaufanie zakłada posłuszeństwo, a posłuszeństwo jest aktem miłości i zakłada doświadczenie miłosierdzia. Ufam Bogu do końca, bo wierzę, że umiłował mnie do końca i że cokolwiek wydarzy się w moim życiu, nigdy nie przestanie mnie miłować. Jest dla mnie miłosierny, to znaczy, jest gotów szukać mnie i zejść po mnie nawet do otchłani największych ciemności mojego grzechu, gotowy jest zejść aż do grobu, by mnie z niego wyprowadzić. Moja wiara jest na tyle żywa, na ile żywe jest we mnie doświadczenie Bożego miłosierdzia.


    Jeśli więc mojej wierze zabrakłoby doświadczenia Bożego miłosierdzia, to zabrakłoby jej czegoś istotnego do życia. Bez wiary w Boże miłosierdzie trudno dotrzeć do poranka wielkanocnego, gdyż jego brzask odsłania się właśnie w miłosierdziu Boga. Kryzys wiary rodzi się zawsze z braku doświadczenia Boga miłosierdzia. W takim kryzysie człowiek jest bliski tego, by skończyć z Bogiem, by Go zabić w sobie. Lecz Bóg nie przestaje miłować i ratować mnie także wtedy, gdy jest przeze mnie zabijany. W każdym wierzącym jest coś z historii naszego ojca w wierze – Abrahama. Także i ja mogę być kuszony, aby nożem zwątpienia zabić w sobie Boga miłosierdzia. Jeśli taka pokusa mnie najdzie, nie powinienem przeoczyć momentu, w którym Bóg zatrzymuje moją rękę, jak zatrzymał ramię Abrahama. Gdyby tamtego dnia na górze Moria Abraham zabił Izaaka, swego syna, zabiłby w swoim sercu Boga[3]. Zaprawdę, nie sam kryzys wiary jest problemem. Prawdziwym problemem jest to, aby w stanie kryzysu nie rzucić się w przepaść rozpaczy, ale w przepaść Bożego miłosierdzia[4].


    Tyle razy przemawiał Bóg przez proroków, aż wreszcie przemówił przez samego Syna. Bóg już nie ma nic więcej do powiedzenia. Wszystko, co miał powiedzieć, powiedział w Synu. Jezus pozostaje z nami także po swoim powrocie do Ojca. Nadal szuka gubiących się i wątpiących. Przychodzi do świata w Słowie, które utrwalił w Biblii. Przychodzi także drogami prywatnych objawień, lecz nie dlatego, jakoby chciał jeszcze coś nowego nam powiedzieć albo że szuka lepszych dróg do ludzkiego serca. Przychodzi w prywatnych wizjach po to, aby Miłosierdzie Wcielone nadal objawiało się w tym świecie, przyjmując ludzkie twarze, ludzki głos. Używa ludzkich słów, aby wołanie pełne miłosierdzia było usłyszane i zapamiętane, aby uświadomić światu, że pomiędzy dniem poranka wielkanocnego a ostatnim porankiem tego świata, pomiędzy godziną zmartwychwstania Jezusa tamtego trzeciego dnia tygodnia a ostatnią godziną, w której przyjdzie, trwa nieprzerwanie godzina miłosierdzia!


    3. Miłosierdzie puka do drzwi świata


    Wystarczy przywołać wydarzenia ostatnich stuleci, aby się przekonać, że Miłosierdzie puka do naszych drzwi przez dni całe i po nocach z „natarczywością ewangelicznej wdowy” i prosi o przyjęcie Jego miłości w najważniejszej, najświętszej, trwającej godzinie miłosierdzia.


    Tak było we Włoszech, gdy zapukał do drzwi klauzury w Como, w której swoje ukryte życie prowadziła siostra z zakonu wizytek, młodziutka Benigna Konsolata Ferrero (1885-1916). W prywatnych objawieniach Jezus nazwał ją swoją sekretarką i apostołką miłosierdzia. Kazał jej spisywać wszystkie ich rozmowy[5]. Rękopisy są lustrem wewnętrznego piękna jej duszy i ukazują miłosierdzie Jezusowego Serca wobec ludzi, czułość, wyrozumiałość w odniesieniu do nędzy człowieka i gorliwość, pełne delikatności pociąganie ludzkich serc. Jezus mówił do młodej mniszki:


    Ufność jest kluczem otwierającym skarby Mojego miłosierdzia. Ludzie męczą się, czyniąc wszelkie wysiłki, ale lekarstwo na bolączki społeczeństwa może pochodzić jedynie z Mojego serca. (…) Niczego nie pragnę, jak tylko być zawsze miłosierny! Użyć sprawiedliwości to dla Mnie pójście jakby pod prąd, zadanie sobie gwałtu. Drzwi Mojego miłosierdzia stoją otworem, tak że nawet małe dziecko i starzec resztką swoich sił mogą je uchylić.




    Parę lat później Miłosierny znowu zapukał do drzwi świata. Tym razem we francuskim klasztorze sióstr Sacré Coeur w Poitiers (Francja), gdzie żyła w ukryciu siostra Maria Józefa Menéndez. Uczynił ją powiernicą swego Serca i polecił przekazać światu Jego orędzie nieskończonej miłości, prośbę o ufność, która wszystkiego od Niego się spodziewa. Mówił do młodej zakonnicy:


    Świat nie zna miłosierdzia Mego serca! – Chcę się tobą posłużyć, aby je dać poznać (…). Ja jestem miłością samą i pragnę jedynie miłości. Gdyby dusze wiedziały, jak czekam na nie, pełen miłosierdzia! Jestem miłością nad miłościami! Tylko przebaczanie sprawia Mi ulgę![6].




    Najmocniej jednak Bóg zapukał do furty klasztoru w Płocku, Wilnie i Krakowie, w których wtedy przebywała, modliła się i pracowała prosta wiejska dziewczyna, nieznana światu Kowalska. Pukanie Miłosiernego było tak mocne i stanowcze, że zaczęło rozlegać się po całym świecie i świat po dziś dzień je słyszy! Upomniał się o uczczenie Go w tajemnicy swojego miłosierdzia utrwalonej w obrazie Jezusa Miłosiernego. Przez ciche, nieznane i pokorne życie prostej zakonnicy, Siostry Faustyny, i jej doświadczenie mistyczne zachowane na stronicach Dzienniczka Bóg dotarł do świata z prawdą o swoim miłosierdziu, od wieków objawionej na kartach Biblii. Faustyna stała się umiłowaną córką Miłosiernego, przez którą przypomniał, że jest Miłosierdziem Wcielonym.


    Notabene tego przymiotu Boga chyba nikt wcześniej, żaden teolog, nie nazwał tak, jak nazwała go zakonnica rodem z Głogowca, „wsi zagubionej wśród równin porośniętych mieszanymi lasami”, do której „wiadomości ze świata docierały z opóźnieniem”[7]. To przez nią Jezus dotarł do świata, przypominając, że jest Miłosierdziem Wcielonym.


    4. Biblia i Dzienniczek Faustyny


    To wszystko, co już powiedział o sobie w Biblii, opowiedział także w Dzienniczku Siostry Faustyny, po to aby świat zechciał na nowo otwierać Biblię, zanurzać się w źródle Słowa i słuchać Boga miłosierdzia. Kto z uwagą czyta Dzienniczek Faustyny, ten przechodząc od stronicy do stronicy, coraz bardziej przekonuje się, że cały Dzienniczek przeniknięty jest zasłuchaniem Faustyny w Słowo, posłuszeństwem Słowu, nasycony miłością do Słowa. Tak jak nie można oderwać od biblijnych stronic Ewangelii lektur duchowych mistrzów od nabożności i nabożeństw, tak nie można i nie wolno odrywać Dzienniczka od Biblii.


    Chociaż Faustyna w swoich zapiskach ani słowem nie wspomina o lectio divina, jej Dzienniczek jest doskonałym świadectwem i przykładem tego, czym jest lectio divina. Co więcej, śmiem twierdzić, że bez lectio divina nie da się dobrze przeczytać Dzienniczka i zrozumieć Sekretarki Bożego Miłosierdzia, która pisała go pod dyktando Miłosiernego. Tak jak nie wystarcza lectio humana, by czytać Biblię jako księgę objawioną, tak nie da się przeczytać dobrze Dzienniczka bez zażyłości ze słowem Boga. Dzienniczek rodził się z zasłuchania w Słowo Wcielone i całkowitego posłuszeństwa Słowu. Dzienniczek nie jest zapisem czysto ludzkich natchnień i myśli. Także zapisane w nim uczucia, przeżycia Faustyny nie są jedynie z niej. Dzienniczek rodził się jako owoc mistycznych spotkań z Miłosierdziem Wcielonym i prywatnych objawień, które zostały potwierdzone przez Kościół. To nie tylko homini opus, ale bardziej jeszcze opus Dei – dzieło Boże.


    Pewnego dnia Faustyna usłyszała: Przez Słowo Wcielone daję poznać przepaść miłosierdzia Mojego (Dz. 88). O tym właśnie poznaniu przez Słowo Wcielone jest cały Dzienniczek. Jest on dziełem Słowa Wcielonego. Już niemal na samym początku zapisków Faustyna wyzna: „Ufam Tobie, o Boże, bo niebo i ziemia przeminą, ale słowo Twoje trwa na wieki” (Dz. 23). Później usłyszy potwierdzenie: „Słowo Pańskie nie przeminie, mowa Boża żywą jest” (Dz. 764). Odpowie wyznaniem: „W Twoim miłosiernym Sercu cała ufność moja, czekam cierpliwie na słowo Twoje, Panie” (Dz. 1138). Nie ma wątpliwości: słowo Boże było źródłem jej duchowości. Faustyna spisała w Dzienniczku historię swojego posłuszeństwa Słowu.


    Nie można w sposób pogłębiony przeczytać Dzienniczka bez czytania Biblii i nie da się zrozumieć Faustyny bez zgłębiania natchnionych stronic Biblii, zwłaszcza Ewangelii według 
św. Jana, którą Jezus polecał do czytania swojej ukochanej córce. Podobnie jak nie można zrozumieć człowieka bez Chrystusa, nie można zrozumieć Faustyny bez Miłosiernego.


    Zanim stał się On ciałem, najpierw wcielił się w ludzkie litery świętych Pism. Objawił się także Faustynie w jej celi, w Płocku, Wilnie i Krakowie, aby w czterech ścianach swojego klasztoru mogła spotkać Boga, który – choć Nieskończony, nie do ogarnięcia – przemawia ze skrawka ziemi w celi, przez serce prostej, wiejskiej dziewczyny do świata całego, aby przypomnieć raz jeszcze, że jest Miłosierdziem Wcielonym. I tak jak wcielił się przez nędzę ludzkich słów (św. Hieronim) i pozwolił zamknąć się w ludzkiej literze Biblii, tak postanowił, aby Jego miłosierne oblicze zostało zamknięte w obrazie namalowanym nędznym pędzlem, bo nie w piękności farby ani pędzla jest wielkość tego obrazu, ale w łasce Mojej – powiedział do Faustyny Jezus, gdy ta „napłakała się bardzo”, bo zobaczyła, że namalowany obraz, nie jest tak piękny, jakim jest Jezus (por. Dz. 313).


    Dzienniczek Faustyny jest świadkiem niezwykłych spotkań, podczas których Jezus Miłosierny czyta i dyktuje Faustynie tajemnice swego Serca. Podobnie jak Biblia pisana przez świętych autorów rodziła się pod natchnieniem Ducha z Bożego objawienia, tak przez analogię Jezus – Wcielone Miłosierdzie – w prywatnych objawieniach odsłaniał i dyktował Faustynie to, co jest pulsującym centrum całego Bożego objawienia – Boskie orędzie miłosierdzia. Jesteś sekretarką Mojego miłosierdzia – powiedział do niej – wybrałem cię na ten urząd w tym i przyszłym życiu (Dz 1605).


    Sekretarko najgłębszej tajemnicy Mojej, wiedz o tym, że jesteś w wyłącznej poufałości ze Mną; twoim zadaniem jest napisać wszystko, co ci daję poznać o Moim miłosierdziu dla pożytku dusz, które czytając te pisma, doznają w duszy pocieszenia i nabiorą odwagi zbliżać się do Mnie (Dz. 1693).

Moja najmilsza sekretarko, napisz, że pragnę przelewać swe Boskie życie w dusze ludzkie i uświęcać je, byle one zechciały przyjąć Moją łaskę. (…) Przepełnione są wnętrzności Moje miłosierdziem i rozlane jest [ono] na wszystko, com stworzył (Dz. 1784).




    5. Lectio divina i Siostra Faustyna


    Dzienniczek jest owocem lectio divina Faustyny, jest zapisem jej meditatio i oratio; jest świadectwem jej contemplatio. Dla niej celem Bożego czytania jest mysterium Misericordiae. W Dzienniczku poznajemy drogę Faustyny, która prowadzi od lectio Misericordie do contemplatio Misericordie.


    Rekolekcje lectio divina z Siostrą Faustyną mają pomóc przekonać się, że do poznawania Bożych tajemnic dochodzimy na drodze Bożego czytania. Ludzkie – nie wystarczy. Ludzkie czytanie (lectio humana), pozbawione Bożego (lectio divina), sprawia, że kierujemy się jedynie ludzkimi odczuciami, emocjami, przeżyciami, oczekiwaniami. Boże czytanie buduje zawsze na Bożym słowie, na posłuszeństwie Słowu, w którym mieszka Duch Święty i tchnie w nas Boże pragnienia, Boże myśli, Boże oczekiwania, Boże widzenie rzeczywistości. Tak czytała Boże wizje, natchnienia, pragnienia Faustyna i była im posłuszna, aż do ekstremalnego doświadczenia nocy ciemnej, aż do radykalnego oczyszczenia i uwolnienia z własnego „ja”. To właśnie z posłuszeństwa, z zasłuchania w Słowo Wcielone zrodziło się jej radykalne zaufanie Bogu. Najpiękniejszym i najsmakowitszym owocem jej lectio divina jest wyznanie: „Jezu, ufam Tobie”. Zrodziło się z kontemplacji Miłosierdzia Wcielonego, do której prowadziło ją zasłuchanie w słowo 
Boga.


    Podejmiemy lectio divina głównie do tekstów biblijnych, które Jezus osobiście wskazał Faustynie, aby nad nimi rozmyślała. Pochodzą z księgi proroka Jonasza oraz z Ewangelii według św. Jana. Polecenie czytania Księgi Jonasza pochodzi z roku 1934. Polecenie czytania Ewangelii według św. Jana pochodzi z roku 1938 – z ostatnich miesięcy życia. Historia drogi lectio divina, jaką przebyła Faustyna, najbardziej wyraża się w obrazie Miłosierdzia Bożego i w Dzienniczku. Jedno i drugie powstało na polecenie Jezusa. Nie tylko. Powstawały pod Jego bezpośrednim prowadzeniem.


    Faustyna potrafi czytać Słowo w jego dosłownym brzmieniu i potrafi także w świetle Słowa czytać swoje życie i misję. Tym w istocie jest lectio divina. Kiedy Bóg nam czyta swoje słowo, czyta wtedy jednocześnie nasze życie. Kiedy objawia nam siebie, wtedy objawia nam także prawdę o nas samych. W świetle tajemnicy Jego słowa odsłaniają się tajemnice naszego życia. Faustyna z perspektywy mijających lat życia widzi, jak Jezus ją prowadził i jak kształtował jej duchowość. Będziemy podążali tą samą drogą, którą Jezus prowadził Faustynę. Podobnie jak ona będziemy kierowali się pedagogią Bożego słowa i uczyli się od prostej zakonnicy Faustyny posłuszeństwa Słowu. W Biblii jak w lustrze będziemy odnajdywali siebie, podobnie jak Faustyna, która, gdy otworzyła Księgę proroka Jonasza, od razu rozpoznała w nim siebie. Dzienniczek będzie dla nas lustrzanym odbiciem jej lectio divina, a jednocześnie cennym wprowadzeniem do każdej naszej lectio divina.


    Jezus uczył Faustynę codziennej medytacji. Dawał jej do zrozumienia, że poranne słuchanie i medytowanie Słowa będzie dla niej kluczem do poznawania tajemnic Jego Serca, docierania do serca Bożych zamiarów. Jezus uczył ją czytać rzeczywistość od Jego strony, Jego oczami. Właśnie do tego wychowuje wielowiekowa praktyka lectio divina. Uczy modlitwy, która pozostawia wiele miejsca na słuchanie słowa Bożego. Pomaga docierać do samego źródła – do Boga, który przemawia, wzywa, zapytuje, ukierunkowuje, oświeca, osądza[8]. Historia praktyki lectio divina sięga początków chrześcijaństwa, chociaż sama nazwa tej drogi pojawiła się później. U Faustyny nazwa lectio divina nie pojawia się w ogóle, za to praktyka Bożego czytania obecna jest w całym jej życiu.


    Praktyki lectio divina nie należy kojarzyć jedynie z wybranymi grupami czy osobami. Jest bliska nie tylko mnichom i mniszkom, zakonnikom i zakonnicom. Jesteśmy zwłaszcza dzisiaj świadkami tego, jak Duch Święty sprawia, że jej wartość odkrywana jest w codziennym życiu rozmaitych wspólnot i rodzin, w życiu zwyczajnych wiernych, dorosłych i młodych[9].


    Lectio divina nie jest bowiem praktyką zarezerwowaną dla pewnych wiernych bardzo zaangażowanych czy grup specjalizujących się w modlitwie. Jest ona rzeczywistością, bez której nie możemy być prawdziwymi chrześcijanami w zsekularyzowanym świecie[10].




    Święty Jan Paweł II przypomniał: „Słowo Boże jest pierwszym źródłem wszelkiej duchowości chrześcijańskiej”. Dzięki praktyce lectio divina „słowo Boże zostaje przeniesione w życie i rzuca na nie światło mądrości, która jest darem Ducha”[11]. W programie na trzecie tysiąclecie uwrażliwiał, by nie zaniedbywać lectio divina:


    Konieczne jest zwłaszcza, aby słuchanie słowa Bożego stawało się żywym spotkaniem, zgodnie z wiekową i nadal aktualną tradycją lectio divina, pomagającą odnaleźć w biblijnym tekście żywe słowo, które stawia pytania, wskazuje kierunek, kształtuje życie[12].




    Benedykt XVI widzi w lectio divina szansę na nową duchową wiosnę w Kościele: „Praktyka ta, jeśli będzie się ją skutecznie propagować, przyniesie w Kościele – jestem o tym przekonany – nową duchową wiosnę”[13].


    6. Spotkania z Faustyną przed lectio


    Faustyna należy do tych osób w Kościele, które – przeniknięte i przeobrażone przez Słowo – pomagają czytać Biblię w świetle ich życia, ponieważ świecą odbitym światłem Słowa. Pomagają w nowy sposób czytać te stronice Biblii, które w sposób szczególny odcisnęły się w ich życiu. O założycielach instytutów zakonnych mówi się, że stali się żyjącą Ewangelią. Nie tylko praktykowali lectio divina, ale sami byli lectio divina. Nie tylko słuchali i medytowali słowo Boże, lecz także przeżywali je, podając Kościołowi i światu Słowo żywe i zaktualizowane.


    Faustyna została obdarzona charyzmatem, jaki otrzymują założyciele instytutów zakonnych[14]. Została obdarzona łaską odkrywania w nowym świetle treści niektórych wersetów ewangelicznych. Dzięki nim była zdolna do przyswojenia i streszczenia w sobie misterium życia i misji Chrystusa. Przyswojone misterium ujęła w dwóch słowach: „Miłosierdzie Wcielone”. Były dla niej kluczem do zgłębiania Ewangelii. Jezus udzielił jej łaski mistycznego przeżywania Jego życia i misji w tajemnicy Miłosierdzia Wcielonego. Ukazał jej nie tylko głębokie znaczenie tej prawdy, ale sprawił, że osobiście jej doświadczyła i oddychała nią całą sobą. Chociaż nie miała żadnego przygotowania teologicznego, Jezus otworzył jej umysł i serce, aby poznała znaczenie Pism (por. Łk 24, 45). Towarzyszył jej osobiście, czyniąc ją interpretatorem i egzegetą ewangelicznego orędzia miłosierdzia. Co więcej, jej zdolność do czytania Ewangelii ze szczególną wrażliwością na tajemnicę miłosierdzia Bożego wprowadzała ją w niepowtarzalną postawę ducha, która spontanicznie, naturalnie wypowiadała się na zewnątrz w konkretnym działaniu.


    Hans Urs von Balthasar, rozważając rolę świętych w Kościele, napisał:


    [Oni są] nową interpretacją objawienia, ubogaceniem doktryny o znaczenie rzadko dotąd brane pod uwagę. (…) żywą Ewangelią (…). Tylko ten, kto żyje w przestrzeni świętości, może rozumieć i interpretować słowo Boże[15].




    Oto dlaczego rekolekcyjny dzień będziemy rozpoczynali za każdym razem od spotkania z Faustyną. Będzie dla nas egzegetą biblijnych stronic, które wprost lub pośrednio sama zasymilowała. Będziemy uczyli się od niej czytać je w kluczu Miłosierdzia Wcielonego.


    7. Cztery czasy rekolekcyjnego kairos


    Każdy czas jest jedyny. Jedyny jest także czas danych rekolekcji. Ten już się nie wróci. Kryje w sobie niepowtarzalność. Faustyna miała głębokie poczucie łaski czasu. Pisze w Dzienniczku:


    Łaska, która jest dla mnie w tej godzinie, nie powtórzy się w godzinie drugiej. Będzie mi dana w godzinie drugiej, ale już nie ta sama. Czas przechodzi, a nigdy nie wraca. Co w sobie zawiera, nie zmieni się nigdy; pieczętuje pieczęcią na wieki (Dz. 62).




    Każdy czas jest jedyny. Jedyny jest także czas danych rekolekcji. Kryje w sobie tajemnicę spotkania z Bogiem, które zawsze jest jedyne i niepowtarzalne. Rekolekcje to czas intymnego przebywania z Bogiem, który wyprowadza na pustynię, by mówić do serca. Bóg pomaga nam odejść od naszej codzienności, abyśmy odzyskali świadomość głębszego wymiaru codziennego czasu, abyśmy nie żyli jedynie na powierzchni wydarzeń, nie przeżywali czasu powierzchownie.


    Rekolekcje uświadamiają nam, że życie nie jest jednowymiarowe, ale że przeżywamy je w dwóch wymiarach czasu, które się wzajemnie przenikają: w czasie chronos i w czasie kairos[16]. Żyjemy nie tylko w rytmie następujących po sobie wydarzeń, ale przede wszystkim w rytmie słowa Bożego, które pomaga nam odczytać głębszy wymiar codziennej rzeczywistości. Program rekolekcji ze swoimi ustalonymi godzinami następujących po sobie spotkań, ćwiczeń, kryje w sobie nie tylko chronologię, ale i teologię wydarzeń. Z jednej strony pomaga nam przeżywać w sposób uporządkowany, według ustalonych godzin, to wszystko, co nas czeka na powierzchni wydarzeń: obejmuje ciągłość dnia, określa długość czasu: lectio, meditatio, oratio, contemplatio itp., wyznacza godziny spotkań ze Słowem. Kalendarz rekolekcyjnych dni pomaga nam zaplanować i przeżywać wszystko według ustalonej chronologii. Utrzymuje zewnętrzny porządek życia we wspólnocie. Program dnia z podanymi godzinami jest naszym chronometrem.


    Lecz to nie jedyny wymiar czasu. Istnieje jeszcze czas kairos, który kryje w sobie głębszy wymiar czasu. On także obejmuje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, lecz nie skupia się jedynie na chronologii wydarzeń, ale na tym, co się wydarza w tym czasie. Nie chodzi jedynie o to, co w programie rekolekcji jest zaplanowane, godzina po godzinie, ale o to, co Bóg chce uczynić z tymi godzinami. Jaki zamysł Boga kryją w sobie kolejne godziny. W programie lectio divina z jednej strony wyznaczone są godziny spotkań ze Słowem, a z drugiej strony nie można zapominać o najważniejszym, że to Słowo wyznacza nam dynamikę spotkań i pomaga nam odczytać ich Boski sens. W centrum więc nie jest lectio humana, ale lectio divina. To Bóg w swoim słowie wyznacza rytm i sens każdej lectio, meditatio, oratio i contemplatio.


    Te cztery momenty dnia nie są jakąś metodą modlitwy. Nie są drogą modlitwy, jedynie opowiadają drogę, jaką w nas odbywa Słowo. To ono jest jedyną drogą (hodos), jedyną metodą modlitwy. Wprowadza w nową jakość życia. Lectio divina jest więc nową kulturą życia, życiowym wyborem Słowa, które staje się jedynym przewodnikiem. Tak więc cztery momenty wymienione na drodze lectio divina nie są owocem ludzkiego działania, ludzką metodą modlitwy. Zawierają w sobie bezcenny czas kairos. Mają znaczenie głęboko teologiczne. Uwrażliwiają na czas przychodzenia i przechodzenia Boga, czas Jego szczególnej interwencji.


    Kiedy Kohelet pisze, że „wszystko ma swój czas, i jest wyznaczona godzina na wszystkie sprawy pod niebem” (Koh 3, 1), używa określenia chronos. Godziny „pod niebem” to godziny z kalendarza naszego życia – w tym przypadku z kalendarza dni rekolekcji lectio divina. Dalej jednak Kohelet, pisząc o czasie, zmienia określenie:


    Jest czas (kairos) rodzenia i czas umierania, czas sadzenia i czas wyrywania tego, co zasadzono, czas zabijania i czas leczenia, czas burzenia i czas budowania, czas płaczu i czas śmiechu, czas zawodzenia i czas pląsów, czas rzucania kamieni i czas ich zbierania, czas pieszczot cielesnych i czas wstrzymywania się od nich, czas szukania i czas tracenia, czas zachowania i czas wyrzucania, czas rozdzierania i czas zszywania, czas milczenia i czas mówienia, czas miłowania i czas nienawiści, czas wojny i czas pokoju (3, 2-8).




    To dobry opis tego, co dzieje się w naszym życiu, kiedy otwieramy się na Boga i pozwalamy Mu, aby nawiedzał nas swoim słowem. Wówczas wszystko nabiera głębszego znaczenia. Słowo wchodzi w nasz czas, ten pod niebem – chronos, mierzony godzinami dnia i nadaje mu Boski sens. Słowo nawiedza nas w czasie lectio, meditatio, oratio i contemplatio i ukazuje zbawczy sens tego, co przeżywamy: sens naszych narodzin i sens umierania, sens sadzenia i sens wyrywania tego, co zasadzono, sens zabijania i sens leczenia, sens burzenia i sens budowania, sens płaczu i sens śmiechu, sens zawodzenia i sens pląsów, sens rzucania kamieni i sens ich zbierania, sens pieszczot cielesnych i sens wstrzymywania się od nich, sens szukania i sens tracenia, sens zachowania i sens wyrzucania, sens rozdzierania i sens zszywania, sens milczenia i sens mówienia, sens miłowania i sens nienawiści, sens wojny i sens pokoju.


    Słowo jest Logosem, nadaje wszystkiemu sens. Stało się ciałem i wszystkiemu, co na tej ziemi, nawet zabijaniu, przemocy, której się poddał, nadał zbawczy sens. Nie usprawiedliwiał tego, co złe, nie czynił świata i naszego życia sterylnie czystym, wysterylizowanym z każdego zła, ale nadał wszystkiemu sens, nawet winę naszą zamienił w błogosławieństwo. Dlatego że On jest Bogiem życia, a nie śmierci. Jest miłośnikiem życia, ale nie zazdrośnikiem. Jego słowo pomaga odkryć we wszystkim głęboki sens, bo jest słowem życia, a nie śmierci.


    Tak codzienny czas przeżywała Faustyna. Być może nie znała nawet terminu kairos, ale miała pojęcie o Bożym wymiarze czasu. Dla niej każdy czas, nawet ten najbardziej zwyczajny i monotonny krył w sobie zasoby łask. Na każdą godzinę patrzyła okiem wiary:


    O życie szare i monotonne, ile w tobie skarbów. Żadna godzina nie jest podobna do siebie, a więc szarzyzna i monotonia znikają, kiedy patrzę na wszystko okiem wiary (Dz. 62).




    I tak będziemy starali się przeżywać razem z nią czas rekolekcji. Każda godzina skrywa w sobie bogactwo Bożych łask, które odsłaniać nam będzie słowo Boga. Słowo uwrażliwia nas na Boga, który właśnie przechodzi przez środek naszego czasu. Jednak aby się z Nim nie rozminąć, trzeba być zasłuchanym w Słowo.

  

  
    Dzień I Miłosierdzie chce być głoszone Faustyna jak Jonasz


    
      [image: Ozdobnik]
    

    
      Wstań, idź do Niniwy – wielkiego miasta – i upomnij ją, albowiem nieprawość jej dotarła przed moje oblicze.


      Jon 1, 2

    


    
      Dokąd cię cierpiał będę i dokąd Mnie zwodzić będziesz?


      Dz. 9

    


    
      Rozmyślaj o proroku Jonaszu i o jego posłannictwie (…)
znalazłam w tym proroku siebie…


      Dz. 331

    


    I. Spotkanie z Siostrą Faustyną przed lectio


    Jest lipiec roku 1934, Faustyna przebywa w Wilnie. Na wyraźne polecenie Jezusa zaczyna prowadzić Dzienniczek. W zapiskach, które znajdujemy na pierwszych stronicach, przywołuje wydarzenia sprzed lat[17]. Ma dwadzieścia dziewięć lat. Dziewięć lat minęło od pamiętnego dnia, gdy wstąpiła do klasztoru Zgromadzenia Matki Bożej Miłosierdzia. Gdy w 1925 roku przekraczała próg klasztoru na Żytniej w Warszawie, była młodziutką, dwudziestoletnią dziewczyną. Ten rok należał do najcudowniejszych w jej życiu. Spełniło się jej największe pragnienie… któremu nie zawsze przed wstąpieniem była wierna.


    Bywało różnie. Były chwile, gdy w pragnieniu tym się zatapiała, ale były też inne, gdy chciała to pragnienie w sobie zagłuszyć i uciec od niego. Szamotała się wewnętrznie. Gdy mówiła o klasztorze rodzicom, słyszała stanowcze „nie”. Ich sprzeciw był jej dodatkową udręką. Kochała i cierpiała, tęskniła i uciekała. Lgnęła i napotykała opór. To wszystko ją przerastało. Była przecież jeszcze młodym dziewczęciem. Nie miała nikogo, kto by ją poprowadził. Dopiero później dowiemy się, że w jej zaledwie dwudziestoletnim żywocie między nią a Jezusem wiele się już wydarzyło.


    1. Dwie notatki w Dzienniczku


    Na etapie obecnych rozważań dwie notatki w Dzienniczku (Dz. 8 i 331) są dla nas jak klamra spinająca dzieje duchowych zmagań Faustyny w odpowiedzi na wołanie Jezusa: od chwili, gdy je usłyszała, do czasu, gdy się na nie zgodziła. Streszczają jej burzliwą, jonaszową drogę, drogę proroka wzywanego niejeden raz do głoszenia miłosierdzia we współczesnej Niniwie. Dwie notatki jak dwa wołania: Dokąd cię cierpiał będę i dokąd mnie zwodzić będziesz? (Dz. 9) oraz Rozmyślaj o proroku Jonaszu i o jego posłannictwie… (Dz. 331). Dziś już wiemy, że stoczyła niejedną walkę w swej duszy, zmagała się jak Jonasz, aż wszystko się wypełniło. Historię swej walki zawarła w kilku prostych słowach: „Miłosierdzie Boże w duszy mojej”[18].


    Wróćmy do roku 1934. Dwudziestodziewięcioletnia Faustyna zaczyna wówczas prowadzić Dzienniczek. Spisuje w nim zetknięcia się jej duszy z Bogiem w chwilach szczególnych nawiedzeń (por. Dz. 6). Zaczyna od nawiedzeń Jezusa „sprzed pójścia do klasztoru”. Z perspektywy dopełniającego się jej młodego życia, które jak się okaże, potrawa jeszcze tylko cztery lata, wspomina historię wstąpienia do klasztoru. Oczami wyobraźni widzimy ją zamyśloną i zatopioną w swojej duszy, gdy z woli Jezusa utrwala piórem to, co jej dyktowała pamięć serca. Zwierza się:


    W siódmym roku życia usłyszałam pierwszy raz głos Boży w duszy, czyli zaproszenie do życia doskonalszego, ale nie zawsze byłam posłuszna głosowi łaski. Nie spotkałam się z nikim, kto by mi te rzeczy wyjaśnił (Dz. 7).




    I tak przez kolejnych dwanaście lat aż do dnia, w którym usłyszała stanowcze: Dokąd cię cierpiał będę i dokąd Mnie zwodzić będziesz? (Dz. 9).


    Drugie wspomnienie, na które chcemy zwrócić uwagę, pochodzi również z roku 1934. Kiedy pewnego wieczoru swoim zwyczajem poprosiła Jezusa, aby podał jej punkty do porannego rozmyślania, usłyszała, że ma rozmyślać o proroku Jonaszu i jego misji. Zdziwiło ją to polecenie. Wtedy raz jeszcze na potwierdzenie Jezus powtórzył swoje życzenie przez kierownika duchowego. „O, jak wielką łaską jest mieć kierownika duszy” (Dz. 331) – zwierzy się później i opisze całe wydarzenie:


    Jak zwykle wieczorem, prosiłam Pana Jezusa o podanie mi punktów do jutrzejszego rozmyślania. – Otrzymałam odpowiedź: Rozmyślaj o proroku Jonaszu i o jego posłannictwie. Podziękowałam Panu, ale w duszy zaczęłam się zastanawiać: co za odmienne rozmyślanie od innych. Jednak całą siłą duszy starałam się rozważać i znalazłam w tym proroku siebie, w tym znaczeniu, że i ja się często wymawiam przed Bogiem, że kto inny lepiej by spełnił wolę Jego świętą – nie rozumiejąc, że Bóg może wszystko, że tym lepiej się uwydatni Jego wszechmoc – im narzędzie lichsze. Bóg mi to wyjaśnił. Po południu była spowiedź Zgromadzenia. Kiedy przedstawiłam kierownikowi swej duszy lęk, jaki mnie ogarnia z powodu tego posłannictwa, do którego Bóg mnie używa jako narzędzia nieudolnego, odpowiedział mi ojciec duchowny, że czy chcemy, czy nie, to jednak wolę Bożą spełnić musimy, i dał mi przykład proroka Jonasza (Dz. 331).




    Przytoczone zapiski podpowiadają nam kierunek pierwszej lectio divina z Siostrą Faustyną. Dwa silne wątki przebijają we wspomnieniach dwudziestodziewięcioletniej zakonnicy. Pierwszy wątek to powtarzające się wołanie do wypełnienia pragnienia Jezusa, które od dziecka paliło jej serce, oraz związana z nim misja głoszenie miłosierdzia. Drugi wątek to dojrzewanie Faustyny do przyjęcia tego wołania: jonaszowe zmagania dziewczyny, siostry zakonnej, która – jak sama przyznaje – nie zawsze była posłuszna głosowi łaski, dopóki nie spotkała kogoś, kto jej pomógł wyjaśnić i zrozumieć Boże sprawy i dorastać do misji proroka Bożego miłosierdzia.


    2. Jonaszowe zmagania Faustyny


    Faustyna jest jak Jonasz. Jak sama przyzna, rozmyślając nad stronicami Księgi Jonasza, widzi w niej własną historię, a w misji Jonasza – własną misję. Zanim razem z Faustyną, z polecenia Jezusa, będziemy czytali Księgę Jonasza, prześledźmy najpierw drogę jej jonaszowych ucieczek i zmagań. Zobaczmy, jak za łaską wyrastała na proroka, gotowa ostatecznie pójść za przynagleniem Jezusa i głosić współczesnej Niniwie, wielkiej jak świat cały, czterdziestodniowy czas miłosierdzia.


    Zacznijmy od jej wczesnego dzieciństwa, od momentu, w którym po raz pierwszy usłyszała w duszy pełne miłości wołanie. Choć silnie je przeżyła, nie potrafiła go do końca nazwać, zrozumieć ani wyjaśnić. Wiedziała jednak, że to dobre doświadczenie. Myśląc o jej dzieciństwie, nie chcemy skupiać się wyłącznie na tym wydarzeniu. Całe jej dzieciństwo pod względem duchowym było jakimś szczególnym doświadczeniem. Faustyna nazwie je łaską (por. Dz. 8). Coś ją bardzo wyróżniało spośród dziesięciorga rodzeństwa. Skąd u małego dziecka takie silne pragnienie modlitwy? Mama zauważyła to dosyć szybko, bo mała Helenka nawet w nocy zrywała się i klękała do modlitwy. Zaczęła się niepokoić o córkę: „Chyba ty dostaniesz pomieszania zmysłów, że nie śpisz, tylko się tak zrywasz”. Helenka odpowiadała prosto, po dziecięcemu: „Chyba mnie tak anioł przebudza, żebym nie spała, żebym się modliła”[19]. Miała siedem lat, gdy po raz pierwszy w sposób namacalny doświadczyła miłości Boga:


    Byłam na nieszporach, a Pan Jezus był wystawiony w monstrancji, wtenczas po raz pierwszy udzieliła mi się miłość Boża i napełniła moje małe serce, i udzielił mi Pan zrozumienia rzeczy Bożych (Dz. 1404).




    Na czym polegało to doświadczenie miłości Bożej i zrozumienie przez siedmioletnie dziecko Bożych rzeczy, wiedział tylko jeden Bóg i Faustyna. My natomiast wiemy na pewno, że doznała jakiś nadprzyrodzonych łask.


    Brat Helenki Stanisław pamiętał, jak od dziecka mówiła swoim rówieśnikom, że pójdzie do klasztoru. Bawiło ich to. „Śmialiśmy się z tego. Nie rozumieliśmy jej” – wspominał brat[20].


    Kiedy miała szesnaście lat, opuściła rodzinny dom i pojechała na służbę do Aleksandrowa Łódzkiego, do państwa Leokadii i Kazimierza Bryszewskich, do opieki nad ich sześcioletnim synkiem. Mieszkała w kuchni, z której okno wychodziło na podwórze z piekarnią. Pewnego dnia Helenka zobaczyła tam wielką jasność. Była przekonana, że widzi pożar. Narobiła krzyku. Piekarze właśnie wkładali chleb do pieca. Szybko wybiegli, lecz w podwórzu nie było ognia. Stąpająca mocno po ziemi szesnastoletnia Helenka tym razem sama nie wiedziała, co się stało. Przeżyła to tak bardzo, że trzeba było wzywać lekarza i powiadomić rodziców. Rodzice kazali starszej siostrze wypytać dokładnie, co się dzieje z Helenką. Powiedziała tylko tyle, że widziała jasność. Nic więcej nie tłumaczyła. Kazała przekazać, że głupia nie jest.


    Krótko potem wróciła od rodzinnego Głogowca, by prosić mamę i tatę o pozwolenie na wstąpienie do klasztoru. Był rok 1922. Miała wtedy siedemnaście lat. Rodzice się nie zgodzili, tłumacząc się brakiem posagu. Helenka jednak zdradzała wewnętrzne przekonanie, że wola Jezusa jest inna. Nawet gdy sprawa doszła do proboszcza i ten namawiał Kowalskich, by nie zabraniali córce iść do klasztoru, tata nadal się opierał. Nie pozwolił. Z późniejszych zapisków Faustyny wiemy, że nie były to w jej młodym życiu łatwe dni.


    Helenka z jednej strony mocno pragnęła pójść za wewnętrznym głosem, a z drugiej strony bez zgody rodziców nie chciała iść do klasztoru. Wróciła więc na służbę. Jeszcze tego samego roku pojechała do Łodzi. Po mniej więcej roku – jak wspomina w Dzienniczku – znowu prosiła rodziców o pozwolenie na wstąpienie do klasztoru. Miała wtedy osiemnaście lat. Musiała mocno przeżywać to proszenie i rozmowę z rodzicami, skoro wspomina po latach, że „prosiła usilnie”. Jednak i tym razem usłyszała „nie”. Zapisała, że odmowa była stanowcza.


    Możemy się domyślać, że rozmowa była pełna emocji i zdecydowanych reakcji, wobec których Helena była bezbronna. Swoje przeżycia opisała krótko i faktograficznie, jakby nie chciała dłużej nad tym się zatrzymywać: „Osiemnasty rok życia, usilna prośba rodziców o pozwolenie wstąpienia do klasztoru; stanowcza odmowa rodziców” (Dz. 8).


    Musiała mocno przeżyć powtórną odmowę rodziców, gdyż po tej rozmowie coś się w niej załamało. Jakby się poddała. Jakby wstąpił w nią duch rezygnacji z tego, o czym dotąd marzyła. Radykalnie zmieniła swoje nastawienie do wcześniejszych pragnień. Napisała:


    Po tej odmowie oddałam się próżności życia, nie zwracając żadnej uwagi na głos łaski, chociaż w niczym zadowolenia nie znajdowała dusza moja. Nieustanne wołanie łaski było dla mnie udręką wielką, jednak starałam się ją zagłuszyć rozrywkami. Unikałam wewnętrznie Boga, a całą duszą skłaniałam się do stworzeń (Dz. 8).




    Jakby chciała odwrócić się od Boga, skoro nie spełnił jej pragnienia, nie obronił jej; dał pragnienia, a nie dał możliwości ich spełnienia. Jak nie, to nie. Można jedynie wyobrażać sobie i snuć domysły, co działo się w jej sercu, jak bolesne było jej rozdarcie. Pisała o tym wyraźnie.


    Pozostała w Łodzi. To było jej tarszisz – Jonaszowe miasto ucieczki… ale i wyczekiwania. Pracowała tu i tam: to u tercjarek franciszkańskich, to u właścicieli sklepu, opiekując się dziećmi. Jakby ją nosiło. Jednak do niespełnionych pragnień duszy nikomu się nie przyznawała. Gdy umawiała się na pracę u tercjarek, zastrzegała sobie czas na codzienną Mszę św., na odwiedzanie chorych i konających, na regularną spowiedź. Także gdy zamieszkała w kamienicy u właścicielki sklepu, znajdowała na to czas.


    Opiekowała się nie tylko jej dziećmi, ale także chodziła do biedaków, których w Łodzi nie brakowało. To wszystko zdaje się mówić, że chociaż nosiła ból w sercu i może nawet miała żal do Boga, że daje pragnienia i ich nie spełnia, pozostawała duchowo i moralnie wrażliwa i dobra. Właścicielkę sklepu, panią Sadowską ujęła swoją postawą:


    Byłam spokojna, bo ona w domu zrobiła lepiej niż ja. Miła, grzeczna, pracowita. Nic na nią powiedzieć nie mogę, bo była aż za dobra. Taka dobra, że nie ma słów na to[21].




    Dobra dziewczyna… ale niespełniona. Walka jednak trwała. Choć w uporze swoim nie odpuszczała i oddała się próżności życia, starając się zobojętnieć na wewnętrzne natchnienia, nie potrafiła zabić w sobie wewnętrznego wołania. Próbowała uciec od natchnień i zanurzyć się w uciechach tego świata, ale nie znajdowała w niczym zadowolenia. Prowadziło ją to do coraz większej udręki. Żyła w stanie rozdarcia, które stawało się dla niej prawdziwą otchłanią męki. Z jednej strony tęsknota za tym, co duchowe, z drugiej – wysiłek, by ją w sobie zagłuszyć. Musiała być mocno zdeterminowana w tym ciągłym uciekaniu, skoro pomimo udręki duszy starała się ją konsekwentnie tłumić rozrywkami. Rozrywki były dla niej jak Jonaszowa szalupa. Unikała Boga, próbując przylgnąć do stworzeń. Napięta wewnętrznie do granic wytrzymałości, jako żywo przypomina Jonasza skulonego w sobie i zamkniętego w szalupie, w samym kącie statku, z którego już dalej uciec się nie da.


    3. Przełom i decyzja


    Nadszedł dzień, w którym nastąpiła prawdziwa burza w jej życiu. Opisała ją szczegółowo w Dzienniczku. Szukając kolejnej uciechy, przyjęła zaproszenie na zabawę w parku „Wenecja”, który w tamtych czasach był miejscem zorganizowanej rozrywki dla mieszkańców Łodzi i okolic. Na bal wybrała się ze swoimi dwiema siostrami i koleżanką. Pięknie o Helence opowiada jedna z sióstr, Natalka:


    Helenka miała na sobie różową sukieneczkę, „kretonkę” z takimi falbankami z boku, włosy do tyłu zaczesane w gruby warkocz, a ten warkocz to taki miała jak ręka. Była bardzo zgrabną i wesołą dziewczyną, i mogła się podobać[22].




    Wzrusza ten opis dziewiętnastoletniej dziewczyny, pełnej życia i uroku, gotowej do zakochania. Z jej wspomnień i zwierzeń w Dzienniczku wiemy, że ta zewnętrzna uroda dziewczyny tryskającej życiem nie harmonizowała z wewnętrznym stanem duszy. Im bardziej próbowała zagłuszyć wewnętrzny głos swojego przyszłego Oblubieńca, tym bardziej cierpiała. „Kiedy się wszyscy najlepiej bawili, dusza moja doznawała wewnętrznych [udręczeń]” – napisała (Dz. 9). Ktoś poprosił ją do tańca. Na początku się wymawiała. Potem się zgodziła. I właśnie wtedy, gdy tańczyła, stało się coś, co wstrząsnęło nią i radykalnie zmieniło jej życie. Zapisała:


    W chwili, kiedy zaczęłam tańczyć, nagle ujrzałam Jezusa obok. Jezusa umęczonego, obnażonego z szat, okrytego całego ranami, który mi powiedział te słowa: Dokąd cię cierpiał będę i dokąd Mnie zwodzić będziesz? W tej chwili umilkła wdzięczna muzyka, znikło sprzed oczu moich towarzystwo, w którym się znajdowałam, pozostał Jezus i ja. Usiadłam obok swej drogiej siostry, pozorując to, co zaszło w duszy mojej, bólem głowy (Dz. 9).




    Milczała przejęta, jak Jonasz w środku nawałnicy. Wiedziała w sercu, że już nie może dalej uciekać.


    Rodzona siostra wspomina tamtą chwilę:


    Jak przetańczyli ten kawałek, to Helenka powiedziała, że musi stąd iść. Nie bardzo rozumiałam, co to znaczy; pytałam nawet, czy jej się co nie przywidziało, ale ona powiedziała, że już tu dłużej nie zostanie i poszła[23].




    Czytamy w Dzienniczku, co się wydarzyło potem:


    Po chwili opuściłam potajemnie towarzystwo i siostrę, udałam się do katedry św. Stanisława Kostki. Godzina już zaczęła szarzeć, ludzi było mało w katedrze; nie zwracając [uwagi] na nic, co się wokoło dzieje, padłam krzyżem przed Najświętszym Sakramentem i prosiłam Pana, aby mi raczył dać poznać, co mam czynić dalej (Dz. 9).

Wtem usłyszałam te słowa: Jedź natychmiast do Warszawy, tam wstąpisz do klasztoru. Wstałam od modlitwy i przyszłam do domu, i załatwiłam rzeczy konieczne. Jak mogłam, zwierzyłam się siostrze z tego, co zaszło w duszy, i kazałam pożegnać rodziców, i tak w jednej sukni, bez niczego przyjechałam do Warszawy (Dz. 10).




    Żywo to zdarzenie opisuje Ewa Czaczkowska w biografii Siostry Faustyny. Podaje szczegóły od bezpośrednich świadków:


    Helena pobiegła jeszcze na ulicę Nowo-Krótką pożegnać wujostwo. „Bój się Boga, Heleno, co ty robisz? Przecież matula i ojciec się zapłaczą, zagryzą” – miał powiedzieć zafrasowany Michał Rapacki. – „A to niech wuj nie mówi nic na razie, tylko jak kiedy później pojedzie do rodziców” – odparła, dziwiąc się może samej sobie. Helena była zdecydowana, ale i roztrzęsiona. Sprzeciwiała się woli matki i ojca. Chociaż wyjeżdżała nie z domu rodzinnego, jednak jakby z niego uciekała. Od rodziny. Bardzo płakała, «aż się trzęsła» – wspominała Stanisława Rapacka, żona Michała. Helena poprosiła wuja, któremu kupiła „trochę wódki i ciasta”, aby odprowadził ją na dworzec. Siedząc już w wagonie, nadal płakała tak mocno, że „żal było patrzeć”. „Gdyby ten pociąg stanął, to bym ją zabrał chyba. Ale nie stanął” – mówił później żonie. Czy można się dziwić? Helena miała dziewiętnaście lat. Jechała w nieznane. Szła za głosem Jezusa, któremu bezgranicznie zawierzyła[24].




    Znikł w duszy wszelki opór i upór. Nie miała wątpliwości, że podjęła najsłuszniejszą życiową decyzję. Czuła się cudownie prowadzona, chociaż niepozbawiona ludzkiej trwożliwości i lękliwości.


    Faustyna dalej wspomina o tym w zapiskach. Był lipiec 1924 roku. Wysiadła w Warszawie, na Dworcu Głównym, i ogarnął ją lęk. Godzina już zaczęła szarzeć, a w tym mieście nie znała nikogo. Westchnęła o pomoc do Matki Bożej: „Maryjo, prowadź mnie, kieruj mną”. Znalazła bezpieczny nocleg w jednej z podwarszawskich wsi (por. Dz. 11). W następnych dniach – dzięki życzliwości napotkanego księdza – zamieszkała w Warszawie, pukając do furt klasztornych z prośbą o przyjęcie.


    W tym czasie szukałam klasztoru, jednak gdzie zapukałam do furty, wszędzie mi odmówiono. Ból ścisnął mi serce i rzekłam do Pana Jezusa: Dopomóż mi, nie zostawiaj mnie samej. Aż wreszcie zapukałam do naszej furty (Dz. 13).




    Zanim ostatecznie została przyjęta do klasztoru Sióstr Matki Bożej Miłosierdzia, przez rok pracowała w Ostrówku, gmina Klembów, na północny wschód od Warszawy.


    Dla wielu przyczyn – wspomina – musiałam jeszcze przeszło rok pozostać na świecie u tej pobożnej osoby, ale już nie wróciłam do domu (Dz. 15).




    Dla młodej Helenki był to także czas próby wierności w powołaniu:


    W tym czasie musiałam walczyć z wielu trudnościami, ale Bóg łaski swej mi nie szczędził, coraz większa zaczęła ogarniać mnie tęsknota za Bogiem. Osoba ta, chociaż była bardzo pobożna, jednak nie rozumiała szczęścia życia zakonnego i w swej poczciwości zaczęła układać mi inne plany życia, a jednak uczułam, że mam serce tak wielkie, że nic go napełnić nie zdoła. Wtem zwróciłam się całą stęsknioną duszą do Boga (Dz. 15).




    W dniu uroczystości Bożego Ciała miało miejsce jeszcze jedno duchowe doświadczenie przyszłej Siostry Faustyny. Tamtego dnia przeżyła swoje dziewicze, prywatne zaślubiny z Jezusem. Wspomina:


    Było [to] w czasie oktawy Bożego Ciała. Bóg napełnił duszę moją światłem wewnętrznym głębszego poznania Go, jako najwyższego dobra i piękna. Poznałam, jak bardzo mnie Bóg miłuje. Przedwieczna jest miłość Jego ku mnie. Było to w czasie nieszporów – w prostych słowach, które płynęły z serca, złożyłam Bogu ślub wieczystej czystości. Od tej chwili czułam większą zażyłość z Bogiem, Oblubieńcem swoim. Od tej chwili uczyniłam celkę w sercu swoim, gdzie zawsze przestawałam z Jezusem (Dz. 16).




    Nadszedł upragniony dzień.


    Wreszcie przyszła chwila, w której się otworzyła dla mnie furta klasztorna – było to pierwszego sierpnia wieczorem, w wigilię Matki Bożej Anielskiej. Czułam się niezmiernie szczęśliwa, zdawało mi się, że wstąpiłam w życie rajskie. Jedna się wyrywała z serca mojego modlitwa dziękczynna (Dz. 17).




    Słowo „wreszcie” jest jak głębokie westchnienie Faustyny. Rzeczywiście droga do przekroczenia progu klasztoru była długa jak na jej młody wiek, bardzo kręta i wyboista. Mogła zatrzymać się w połowie, była bliska rezygnacji, uciekała. Fale rozczarowania mogły zatopić jej łódź życia, podobnie jak próbowały zatopić statek Jonasza. Jezus jednak czuwał nad jej uczciwą duszą, a ona dała się prowadzić, pomimo burzliwych stanów ducha.
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